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Wychodzi w Krakowie

o d iie n n ie  o godriuie 8 •/„ rano, wyjqws*y Poniedziałki i dni 
nastjpnjłce P° <Tri«taoh-

<■««»:
W KSAKOvrDt mlesiycaiia 6 *if>.— kwartslna 15 alp.

x*aJ3  kwart dna raaeai p r se sy tił  pocstuw% 5 złr. ca k 
P r  j  d p G a t ®  

r ly j» a je  cię w Kaięgarni J z s ita  C zb o h a  pray Głównym  
Kynkn K r. 4 68 .  

pieniądze przesyłają się fra . o pocztą w p r o s t  do b ió r a  
k X pk d ycti c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

O głaszając przedpłatę iia pierwszy kwartał roku 
1854  upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e ś l i e  zgłaszanie s ię , abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERAT?
na kwartał I, to jest na miesiące S t y c z e ń ,  L u ­
ty  i M a r z e c  r. 1854 dla abonentów zamiej­
scowych z przesyłką pocztowy x ł r .  5  1U. R . 
Dla miejscowych * ł r .  3 .  K r . 4 5  m .  R .

P r z y j m u j ą  a l «
ocił oszknja , rozpraw y  odezw y  wszelkiego rodzaj*.

roxjBsrsNJA literaakię, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rclniare itr>.

• f  urotriE iSA  tyczące się sprzedały, kupna, dzieriaw itp.
S  a  o  p  ! a { «t

cc  wiarw* petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następse pa t  grozze -  z  dopłatą 1 0 krajoardw za kałdą
pubii& cyą S i  jbipel rządowy.

L I  e t y
r,i«frankcv>atn n ią irzy jm ijt *’1 , wyjąwszy od stałyoh lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10  groszy.

tnidKott 14 grudnia.
Donieśliśmy w „Przeglądzie44, że Senat P ie-  

moncki w końcu zesz łeg o  miesiąca odrzucił więk­
szością dwóch g łosów  projekt ministeryalny ty­
czący się przeniesienia skarbowości rządowej, do 
banku narodowe o. Projektu administracyjnego 
odrzucenie, nie byłoby zapewne pociągnę o ąa 
sobą takich następstw jak rozwiązanie Iz >> niż­
szej , zamknięcie sessy i parlamentu piemonc iego 
dwa lata p r W o  trw ljęcdj,, i naresacie nowych 
wyborów, gdyby nie ta okoliczność, ze a mini 
stracyjny tfn krok jest jak domyślać można, 
kluczem do dalszych finansowych reform, kiore 
hr. Cavour minister finansów i sze f gabinetu prze­
prowadzić zam ierzył. Z  resztą, był to już trzeci 
projekt ministeryalny przez Izbę deputowanych 
przyjęty, który senat głosowaniem  nieprzyjął. 
Ministeryum wolało zatein, odwołać się do no­
wych wyborów, aniżeli przez mianowanie nowych 
senatorów zrównoważyć wyraźnie przeciwko so ­
bie występującą w łonie tego Zgromadzenia więk­
szość. Spodziewa się zapewne gab.net, ze opi­
nia publiczna w ysyłając do Izby deputowanych 
tych samych członków, potwierdzi kierunek jego 
polityki, a Senat ulegnie przed wyraźnym obja­
wem woli wyborców. Jest to zaw sze więc ki \~ 
z y s ,  której wypadek okaże mniej więcej dzień 19 
b. m., na który zwołane są  Izby, aby rozpocząć
sessy ą  na rok 1 8 5 4 . .

Tej to ministeryalnej & raczej konstytucyjnej 
kryzys pośw ięciły D ebaty  pomimo zajęcia około 
sprawy W schodniej, wstępny trzech kolumno­
wej długości artykuł. Rozbierały w n,m z wiel­
ką przenikliwością wszelkie szansy jakie może

mieć gabinet hr. Cavour ; ubolewały, że mąż sta­
nu niepotrafił uniknąć tej ostateczności jaką jest 
zaw sze rozwiązanie Izby \v konstytucyjnym rzą­
d zie, zw łaszcza  gdy chodziło tylko o pozyska­
nie trzech g łosów  w Sena- ie; obawiały się no­
wego składu Izby deputowanych , albowiem w y­
borom nie będą dzisiaj towarzyszyć tak przyja­
zne dla stronnictwa konserwatywnego okoliczno­
ś c i, jak przeszłym wyborom, które miejsce mia­
ły  po bitwie pod Nowarą; s ło w e m : obawiają 
się o konstytucjonalizm w Piemoncie, o ową for­
mę rządu, o której ro*prawiają zaw sze eon a -  
m ore , jako o formie mającej najżywsze dziennika 
tego sympatye.

Szanujemy wszelkie tradycye i sta łe  do nich 
przywiązanie. Monarchia konstytucyjna jest tra- 
dycyą dla dziennika D ebatom , uiedziwujemy się 
też wcale, gdy go w rozprawach na tern widzi­
my polu. Co większa, nia 0n taką w rozwiązy­
waniu trudności konstytu, yjnych wprawę i zrę­
czność, iż niewątpimy, że gdyby od niego tylko 
za leża ło , a w szyscy pod tą formą rządu żyją­
cy, mieli te same co panowie redaktorowie Deba­
tom  zasady, forma ta rządu byłaby doskonałą 
i odpowiadałaby całkiem ideałom utworzonym 
przez stronników systematu trzech w ładz od sie­
bie niezależnych, równoważących się nawzajem, 
a idących do jednego celu. W iem y dobrze, żetak  
nie jest: lecz nie o to nam chodzi w tej chwili,
a b y  te g o  d o w o d z ić  lub  w s k a z y w a ć  p r z y c z y n y  
d la c z e g o  jes t  in a c z e j .  Jakeśm y p o w ie d z ie li  n ie -  
dz wujemy się wcale stałemu przywiązaniu D e­
batom  do formy rządu konstytucyjnej , ale dziwu­
jemy się bardzo, jakim sposobem dziennik tak 
poważny, wszystkie iządy konstytucyjne istnieją­
ce jeszcze w Europie nominalnie raczej, aniżeli 
rzeczyw iście, może brać tak dalece na seryo, 
aby gdziekolwiek tylko dostrzeże wybory, Izby 
i ministeryum odpowiedzialne, upatrywać monar­
chią istotnie konstytucyjną- W szakże każdemu, 
a najlepiej może Debatom  jest wiadom o, że aby 
forma rządu była rzeczywiście wyrazem zwierz­
chności państwa, niedosyc jest aby by ły  czynniki 
w ładzy, ale trzeba głównie, aby czynniki te mia­
ł y  w łaściw e znaczenie i P °w agę, to jest odpo­
w iadały woli narodu i warunkom zwierzchności,

SJŚĆ UmACSU-JUtTTOTCEti

DO SZANOWNŚJ AUTORKI „0B R 0N T  KO B IET."
(Patrz „Czas“ z 18go listopada b.r.)

Z  Tarnowa d. 22 listopada 1853 r. 
f z v  to bvć m oże? Po półrocznój śm ierci, albo le ta r­

g u , znowu się zjaw iają tańcujące sloliki ■ im w ierm a to -

..k ,„T  I . * .  z g  n TE2E  r t S -
dnym i tym samym stołem A lcybiadesa, ś. S tan isła- 
tmm maju doświadczono) dusze A y ^  ^
w a szew ca Kilińsk,ego i P V I i  um ysły szaleją, 
m y i- ie  znowu być św iadkam i, J®“ s „hwvtaia
a jak wyższe rozum y -  osobliwie Żeńskie -  chwytają
gio na zakazanym o w o cu , i dają się w c ią g u ^  f  ?
mistycyzmu i ciekawości do przepaści niedowiarstwa .

3 2 m p w * ™ : „ c p p »  MOO l.t * * - • • * * * “ £
hintv maia się dać E*aP8^ na tój samój ponęcie , iea 
_ ..I^.iunrićm nieco ksz tałtem , na którói duch p rzew ro tu

milionowe przykłady, czy p ro ro k i, czy kościOf, 
naw et ewanielia zaw sze nadarem nie mają nas prze-. 

ffa ć ?  D arem n ie ,  wszystko darem nie! to byłoby dość 
,,ad ludzkością rozpaczać. .
idziałem  i ja  te stoliki k ręcące s ię ,  kłaniające się i

kojarzących się w tern w łaśnie co nazywamy 
formą rządu. Forma rządu, nie może więc być 
następstwem żadnych chwilowych okoliczności ani 
wewnętrznych, ani zewnętrznych, ale w ypływ ać  
musi z samejże istoty kraju, z tradycyi, historyi 
i charakteru społeczności naród składającej. Ina­
czej będzie tylko pozorem ale nie rzeczywistością, 
będzie nazwą ale nie formą.

W ed łu g  tej zasady, potylekroć w piśmie na- 
szem obszernie w yłożonej, uważając rządy konsty­
tucyjne istniejące w tej chwili w Europie, jednej 
tylko Anglii przyznaćby można istotnie konstytu­
cyjną formę. YV Hiszpanii i Portugalii konsty- 
tucye odpowiadają dynastyi. Zm arła królowa 
Dona Marya i panująca Izabella, b y ły  reprezen­
tantami konstytucyonalizmu. Forma przywiązaną 
była  do ich osób. Zniesienie konstytucyi w Por­
tugalii nie byłoby wcale niepodobnem, a następ­
stwo z niego w ynikłe, byłoby tylko oddanie kraju 
Don M iguelowi, tak jak w Hiszpanii prowadzi­
łoby do Don Karlosa. Śmierć królowej portu­
galskiej , wym aga koniecznie zwołania kortezów, 
tak znów jak przeprowadzenie reform, które za­
m ierzyła była w ostatnich czasach Hiszpania, 
wstrzym ywało ją ciągle od zwołania tychże. 
Słow em  konstytuoye na półwyspie reprezentują 
interesa dynastyczne. W  Belgii i Holandyi kon- 
stytucye, są  nierównie więcej gałęziam i admini- 
stracyjnemi, jak tego dowiodła niedawno mowa 
króla Leopolda, aniżeli formą rządu, i zawdzię­
czają istnienie swoje położeniu jeograficznemu i 
politycznemu tych państw nierównie w ięcej, ani­
żeli istotnej potrzebie krajowej i woli tych dwóch 
małych narodów. W  Prusach i Piem oncie, je ­
żeli się niemylimy, konstytucye są  tylko konie­
cznym wymogiem kierunku ich polityki zewnętrz­
nej. S ą  to raczej sztandary, które powiewają 
nietyle dla poddanych rzeczonych państw, jako 
raczej dla poddanych tych krajów, na których 
dwa te rządy w pływ  wywierać sobie życzą. 
W  Prusiech, państwie pierwszego rzędu, silnem 
na wewnątrz zasobami jakie posiada, a na ze­
wnątrz przymierzem z dwoma potężnemi sąsia­
dami, forma ta na pozór przybrana, niepociąga 
za sobą szkodliwych skutków, a w razie danym 
s łu żyć może za ważną sprężynę w polityce ze—

nogą pukające; w yznaję, że j 9*4 Ja w idziałem  nie mogłem 
się w strzym ać od posądzenia dobrój w iary ty c h , którzy 
na nie ręce  miflli r o z ło ż o n e .  Ale pomijam w rażenie moje 
osobiste i przypuszczam «ap<*ue, że wszystko co o 
nich mówią i p,Fs lł , jest szczerą prawdą-; chcę w ierzyć,
że od 60  wieków nikt jeszcze przez pół gedz ny m etrsy - 
m ał rąk  opartych na s to l ik i - .* 0 po raz pierwszy roku
pańskiego 1853 to nastąpiło: 1 m0§ ^  s!* wy,T ! L  
porównane ow oce półgodzinny*’ dotknięcia p-lców  ze 
stolikiem : to  łatw iój było * ? n*,eś£  Pr« ch , dru k , *eg«r- 
k i, busso lę , c iep łom ierz , balony, koleje żelazne, dague- 
rotypy, wyraohnwać bieo sł>’ńca ' p k n 0 t’ prz0POW!edziec 
zaćm ienia niż postaw ić 20 l«b :?0. P.alcd’* na jednym sto­
liku ; że sto lik i, o łów k i, piór« . 1 me bez wpływ u ich 
się dotykającej rę k i, wśzystki01" 1 językam i mówią , o r­
tograficznie \ \ SJ  To ws*ystk0 chcs Wierzyć > alfl w ła­
śnie jak  w ierzyć zaczynam , zaczynam i potępiać tw ie r­
dzenia szanowuój autorki ^Obrony kobiet" i powiem dla 
czego.

Nasamprzód myli sie sz. autorka, gdy m ów i, że w y- 
w yw ołanie dusz osób nam d rog ich , k tóre opłakujem y, 
jest ulgą dla zbolałych serc naszych , a niew inną rozryw ­
k ę , gdy nie je s t przez koś0*0* zakazaną. A postołowie, 
ojcowie kościoła sobory i papie łe  stokrotnie zakazali wy­
w oływ anie duchów- niegodzi nam się wy w ołać dobrych to 
je s t aniołów , a cóż dopiero z ły ch , to jest d jabłów ! a te 
dueby, z którem i tak sentymentalnie te  panie rozmawiają,

nie mogą żadną miarą być in n e , jak duchy szatana. Anio­
łow ie albo dusza z raju  lub naw et z czyśćca w łaśnieby 
przybyły od razu na zaw ołanie byle kogo: w łaśnieby da­
wali przedstaw ienia dla zabawy publicznej w kaw iarniach, 
szynkach, karczmach i gorszych jeszcze m iejscach 1 To 
c ) dla ważnych przyczyn kilka razy ledwo od stw orzenia 
św ia ta , Bóg dozw olił dla sw oich w ybranych , to byłoby 
teraz w mocy każdego p ijaka, studenta i pierwszój Ie- 
pszój dziew czyny? Boskie to  duchy mają nam podawać 
num era na lo te ry ę , wyjawiać zakopane skarby, P ^tk i roz­
s iew ać , rozdw ajać m ałżeństw a, kłócić b ra c i  i proroko­
wać nam b aśn ie , z których jeszcze żadna się m esp raw - 
d z ila l N ie, tski rodzaj p o p u la r n o ś c i  i pokory nie jest 
znamieniem ducha niebieskiego: one s łu łą  praw dzie czyli 
B ogu, a ow e w yw ołane przez s to l ik ,  lub p.óra ciągle k ła­
m ią , w ięc służą djabłu i są —- jeżeli me oszustwem  -  to 
samym diabłem  Szan. autorka dalój u trzym uje, że to są 
tak dobre duchy, że aż kilkp bezbożników naw róciło  się  
p , , ,  j . k  oh “ l o Ł o b -  W ielki B o le 1 » l .d „ koM !
łv  milionowe cuda tego świata, słow a Boskie i J eg0 św ię­
tych co niepotrafiła ani śm ierć m ęczenników , ani w ła­
sne sum ienie, to miałoby być dziełem  sto lika d rew n iane- 
g o , za którego zasłoną źle zakryty siedzi szatan! Byó 
m oże, że szatan dla zyskania ogrom nego p o łow u , ®flin 
niby naw rócił do Boga parę ze sw oich najpewniejszych 
dusz; na takiój spekulacy i, w iele łatw ow iernych z łap ie , 
a tych niby naw róoonych n ie tra c i, ow szem , staną się j e -



2 2  A S.

wnętrznej. I  tutaj ostatnia mowa otwierająca Izby  
przed kilkunastu dniami s łu ż y ć  może za  dowód. 
W  inszem położeniu jest gabinet T uryńsk i, i 
dlatego w idzim y go ciągle na drodze tych nie­
skończonych za w ik ła ń , do jakich prowadzić mu­
si z powodu pewnych okoliczności nadana forma 
rzćjdu, odbyw ająca funkcye sw oje mechanicznie, 
a niemaj^ca żadnej innej m o ra ln e j  podstawy o -  
prócz konieczności zachow ania jej przez w zgląd  
na politykę zagraniczną, ' zręczności ministrów 
aby na wewnątrz jak najmniej m ogła  b) c szk o -  
dliwą.

Z ostaje w ię c  przeto sarna tylko jedna Anglia^ 
której rząd  jest rzeczyw iście parlamentarnym. U -  
z n a ła  to oddawna opinia publiczna Europy; i dla 
teg o  m ało bardzo przywiązuje w ażności dla 
wszelkich działań w  Zgrom adzeniach dzisiejszych  
rządów konstytucyjnych, w yjąw szy  do rozpraw  
parlamentu angielsk iego.

Korespondencja Czasu.
Warszawa 28 listopada.

...C h c e c ie  wiedzieć co tu słychać o nowych kolejach 
żelaznych, i czy prócz drogi szynowej w arszaw sko-kra- 
kowskiej nie będziemy już mieli innych? Zapomnieliście, 
że się  ju>. robi warszawsko-pelersburgska; ta nie jest 
w cale, jak  wam się widzę zdaje, zaniechana; nawet fun­
dusze na nią przeznaczone nie zostały zmniejszone. W tóm 
tyjko zaszła odmiana, że co ją  rozpoczęto w kilku pun­
ktach naraz, to teraz robią tylko od Petersburga ku War­
szaw ie, wszystkie siły i fundusze w jeden zbierając punkt, 
a na reszcie linii te tylko roboty kontynują s ię , które 
zakontraktowane zostały, a zatóm już odraczać ich nie 
można było. Tak więc cala droga stanie gotowa w za­
mierzonym czasie, tylko źe nie kawałkami ją budują jak 
zaczęto. Dworzec tej nowej drogi żolaznćj będzie na Pra­
dze; okoliczność ta niesłychanie wzniesie to nieszczęśli­
w e, tylokrotnie niszczone przedmieście Warszawy.

Co do innych linii, o tych tu w publiczności głucho. 
Już to nie trzeba się spodziewać aby kiedykolwiek u nas 
plun nowćj drogi żelaznói narobił tyle hałasu co gdzie­
indziej. Ile to naprzykłcd dyskussyj wywołała niedawno 
droga mająca łączyć Szwajcaryą z Piemontem ? a i bliźśi 
nas w roku zeszłym w Galicyi kierunek linii od Oświe- 
cima do Krakowa ? U nas takie rzeczy pozostaję za obro-
b e tn  d y s k .u s s ^ i  w  p iem m ch  p u b l i c z n y c h ; *>»« d la  t o g o ,  a b y
mniój były waźnemi tu jak gdzieindziój. Są owszem wa­
żniejsze, bo gdzieindziój potrzeba wywołuje drogę żela­
zną, u nas droga stwarza potrzeby, wywołuje ruch i ży­
c ie , jak tego mamy dowód na warszawsko-krakowskiej; 
nie dla tego też , aby rząd niechciał rozbierania publi­
cznego podobnych m ateryj, bo i w drażliwszych pozwa­
lał zabierać głos publicznie w pismach, jak np. o oczyn- 
szowaniu w łościan, odnowieniu Towarzystwa Ziemskiego 
Kredytowego; choć i to prawda, źe cenzor nieraz woli 
za nadto wykreślić, w czem nic nie ryzykuje, jak coś­
kolwiek pozwolić, co mu się śmiałem wydaje, z obawy, 
aby za to nie pokutował. Ala publiczność nasza nawykła 
już do tego , że w przedmiotach ważnych, inne rozstrzy­
gają względy, nie to co ktoś tam, choćby najwymowniój 
za lub przeciw powiedział w jakiej gazecie; nie rozbiera 
prawdopodobieństw i ewentualności, lecz czeka na fakta 
spełnione i do tych stosuje się. Do tego dodać trzeba, 
gdy chodzi o drogi żelazne, źe mało jest u nas intere­
sów połączonych z tym lub owym kierunkiem linij, i in- 
teresa te gdy nawet egzystują nie są dosyć ważne i za 
mało mają wpływów aby mogły spodziewać s ię , że przy

decyzyi uwzględnione zostaną. U nas obchodzą drogi że­
lazne jeźli nte jedyni0 to głównie rząd tylko; najprzód, 
jak we wszystkich krajach, dla względów strategicznych, 
a potem że jak powiedziałem droga szynowa u nas stwa­
rza dopiero albo raczój odkrywa potrzeby, wywołuje ruch, 
życie; a jaki kierunek najlepiej i najprędzój ku temu po­
służyć może, tylko z wyższeg0> z rządowego stanowi­
ska , mając takie jak m°źe mieć rząd data, ocenić mo­
żna. I wreszcie samo w budowanie żelaznej drogi, zw la- j 
szcza przy niepewności procentowania się jej w przyszło­
ści, a przynajmniej w bliskiej przyszłości, jest rzeczą 
przechodzącą możność prywatną, i jedynie dla rządu do 
uskutecznienia podobną, yy kółkach gdzie wiedzą coś o 
zamiarach rządu, o ii0 w Warszawie wiedzieć można, a 
przynajmniój o tóm 00 się robi, o pracach przygotowaw­
czych itp. mniemaj*!’ źe na teraz niemasz widoków aby 
(oprócz warszawsko-petersburgskiój) przybyła nam rychło 
jakakolwiek inna droga żelazna. Mówią źe Prusacy Kolej 
królewiecką mają zamiar przedłużyć do Stołupian, źe już 
nawet dane są rozh?zY rozpoczęcia robót przygotowaw­
czych. Jeżeli tak jest, byłoby to zapewne za porozumie­
niem się z rządem cesarsko-rosyjskim , któryby drogę tę 
odebrał na granicy P0(l W ierzbołowem, i połączył ją ze 
sw oją, teraz właśnie budującą się warszawsko-wilensko- 
petersburgską. Dla Ma'yampolskiego, Kowieńskiego, Wi­
leńskiego, byłoby to zapewne z wielką korzyścią; innym 
okolicom kraju czućby się nie dało. Ale o tem w 
szawie nie słychać. Nowa linia wrocławsko-poznańska, 
którą rząd pruski z łatwością zapewne dozwoliłby dopro­
wadzić z" Leszna lub Rawicza do granicy, złączyłaby ła ­
twiej i mniejszym kosztem niż wszystkie inne kierunki 
Warszawę i cały kraj z siecią kolei żelaznych pruskich, 
gdyby ją przedłużono do najbliższego od niój załamku 
kolei warszawsko-krakowskiój, np. gdzie między Często­
chową a Piotrkowem. Coś podobnego zdaje mi s,9» ze 
projektował w r. z. ozy dawniej „Kuryerek Warszawski , 
który w rzeczach praktycznych często bardzo trafne ma 
zdanie. Linia taka po przecięciu drogi warszawsko-kra­
kowskiej gdyby przyszło kiedy do teg o , żeby przedłu­
żoną została przez okolice fabryczne do Wisły i dalej 
przez Lubelskie na W ołyń, połączałaby warunki strate­
giczne i handlowe; bo opasując granice państwa od Ka- < 
li-za po Dubno nigdy w większej jak na parę marszów 
odległości od granicy, (jaką to opaskę od strony impe­
rium rosyjskiego mają Prusy od Mysłowic do Bydgosz­
czy, a mieć będzie Austrya od Oświecima do Lwowa i 
Brodów a może i dalej.) przyjmowałaby jak wielka arta- 
rya dostarczane sobie z wielu żył komunikacyjnych siły, 
ze szosy Łowicko-Koiskiój, fabrycanej, Radomskiój, Lu­
b e ls k im i,  k o le i  żelazuój w a r s a a w s k o - k r a k o w s k i e j , rzek 
W a r t y ,  P i l ic y ,  W i s ły ,  B u g u ,  fe tO roby  p r z e c i n a ł a ;  z ł ą c z y ­
łaby z W arszawą, a zatóm i z Modlinem, Zamość, a aa 
pomocą W isły, lab krótkiego ramienia kolei i Iwangród; 
i otworzyłaby błogosławionym prawsneyom W ołynia, Po­
dola i Uaraitiy, drogi i sposobność odbytu na ich płody, 
czego prawie nie mają. W tym tylko jednym razie mo­
głoby się s tać , mniemam, źe choć u nas ani pomyśleć 
da się o innój drodze żeSaznćj jak rządowój, znalazłaby 
się jednak tnoźe, zna azłaby się z pewnością, kompania 
przedsiębiorców z możnych właścicieli W ołynia, Podola 
i Ukrainy, któraby na siebie budowę drogi szynowej w z ę -  
ła. Zapewneby tylko nsleźało się trzymać przy jój budo­
wie innych zasad i wyobrażeń, jak to wszędzie ma miej­
sce. Że do nas przyszły drogi żelazne z zachodniój Eu­
ropy, skłonni jesteśmy mniemać, że warunki ich są też 
te same u nas co i Um; a tymczasem rzecz s.ę ma wcale 
inaczej. Niemożna dosyć powtarzać, że koleje u nas je ­
szcze daleko więcej mogą przyuiesc korzyści jak w in­
nych krajach, że u nas tworzą właśnie to , czemu już 
egzystującemu gdzieindziej wiuoy ®woje powstanie; ale 
żeby Się tak s ta ło , muszą odpowiadać naszym stosunkom, 
a nie stosunkom krajów z których są do nas przeniesio­

ne. To jest m ało, to nic jeszcze, jeżeli u nas podróżny 
za te same pieniądze co gdzie indziói może jechać drogą 
szynową; to m ało, to nic jeszcze , jeżli za te same pie­
niądze co gdzieindziój mogę posłać mego w ołu, mego 
konia, lub jaki mój wyrób; bo podróżny u nas mniej ma 
w kieszeni złotówek, jak ma gdzieindziój więcój od zło­
tówek wartujących guldenów, szylingów lub franków, 
mniój zarabia, mniój też wydawać może; a mój wół lub 

| koń i wszelki nasz wyrób w ogóle tańszy na pieniądze 
jak zagraniczne, nie opłaci się przesyłać go koleją, je­
żeli tyleż co od zagranicznych, droższych zapłacić mn- 
szę. A ziemia też u nas tańsza, robotnik— jeżeli prosty 
robotnik— tańszy, materyał surowy tańszy. Gdyby się 
przeto nse sadzić na wykwintność robót, a zwłaszcza bu­
dowli, (w czóm już niektóre nawet koleje zagraniczne 
dają bardzo dobry i w.irt naślado wania przykład); gdyby 
przy budowie pamiętać, źe nie tak o bardzo wielką szyb­
kość przewozu jak o to nam chodz:ć powi ino, żeby każ­
dy nasz wyrób, każdy produkt, mógł znieść transport 
koleją, tojest tanio był przewożony, (będzie to choćby 
wolniój się jechało , zawsze daleko szybciej jak w szel- 
kiemi innemi sposobami); słow em , uważać raczój na ta­
niość budowy i taniość utrzymania, jak na piękność i wy- 
tworność zakładów, łatwobyśmy i prędzej i z większą dla 
kraju korzyścią do dróg żelaznych przyszli, i te łatwiój 
i dobrze procentowałyby się. Niedawno do Berlina sprowa­
dzono stado wołów Podolskich, i próba ta nieźle wypa­
dła. Gdyby na taniój kolei żelaznej tani ich transport był 
podobny, czyżby to nie przyniosło wielk ch korzyści dla 
tych prowincyj, i nietylko co do tego artykułu, ale i co 
do wielu innych? Lecz wróćmy n iteraz do bliższych nas 
i mających więcój szans projektów. Jeżeli przyjdzie 
wkrótce do jakiój nowój drogi źelaznój, to najprędzój do 
limi od Torunia do Warszawy; albowiem ma to być ulu­
biona myśl radcy tajnego W iorogorskiego, prezesa Izby 
obrachunkowej, który ma względy u Księcia Paskiewicia. 
Niemówią wprawdzie, coby linia ta mogła mieć za sobą; 
g iyź równoległa do takiój głównój żyły komunikacyjnej 
jaką jest Wisła, (na którój teraz właśnie rozwija się 
w najlepsze żegluga parowa), nieprzeeieająca żadnej drogi 
bitói, daleka od granicy, nie łącząca z sobą żadnych pun- 

; kto w ważnych, nie zdaje się przedstawiać, przynajmniój 
na pierwszy rzut oka , żadnych ani strategicznych, aui 
handlowych korzyści; a oo gorsza je szcze , że warunkiem 
jej egzystencyi byłoby zniszczenie przez koćkurencyą 
żeglugi parowej na W iśle, którój prawdziwa byłaby szko­
da. Muszą jednak być jakieś powody do dania tój linii 
pierwszeństwa nad innemi wydającemi się obiecywać wi­
doczne dla kraju korzyści, bo radca tajny Wiorogorski
z a jm u je  s i ę  n ie k ie d y  n a w e t  g o r l iw ie ,  p r z e d m io ta m i  o g ó l ­
n e  d  »bro  o b c h o d z ą c e m i , jak t e g o  niedawno dał dowód 
gdy chodziło o  oświecenie gazem Warszawy, i przy in­
nych okolicznościach....

ISerlitl 12 grudnia, 
f  Przesłaną wam wczoraj depeszę telegraficzną o w iel- 

kiem zwycięztwie odniesionóm przez flotę rosyjską nad 
flotą turecką na morzu Czarnem, zamieszczają dzisiejsze 
wieczorne dzienni u  z tą odmianą, że w ogóle 15 okrę­
tów tureckich zost>ło zniszczonych, a admirał turecki 
Osman pasza wzięty był d i  niewoli. Bitwa miała zajść 
pod Sinope, admirał rosyjski nazywa się podobno Na­
chimow. Zwycięztwo to , jeż'i jest istotnie tak znacznóra, 
jak depesza donosi, wywrze zapewne wielki wpływ na 
losy wojny prowadzącój się w Azyi, przecinając odrazu 
możność komunikacyi Turków z Czerkiesami od strony 
m orza, a zostawiając ją  w bezpieczeństwie na csłój linii 
od Anapy aż do Tyflis dla pojedyńczych oddziałów ro­
syjskich. Szumna raporta przyjaznych Turcyi dzenników 
o odniesionych przez nich w Azyi zwycięztwach, przy- 
g uchną zapewne teraz w taki sam sposób, jak nieco da­
wniejsze z placu wojny nad Dunajem. Co to za chwała

kiedy się znajdzie ktoś co z całą ścisłością naukową o 
zjawisku tóm- stanowcze słowo wyrzecze.

Wiadomości naukowe.
W Warszawie u Ungera wyszła powieść: Stefania przez 

Bożennę.
W Berlinie staraniem hr. Tytusa Działyńskiego ukazał 

się przedruk rzadkiego pisma pod tytułem: Droga do zu- 
pelnój wolności, Łukasza Górnickiego, Starosty Tykociń- 
sbiego i Wasilkowskiego itd. po śmierci przez syna jego 
X. Łukasza Górnickiego, dziekana warmieńskiego, h«n 
wileńskiego, sekretarza śp. króla Zygm. III. do druku po­
dana w Elbiągu r. 1650.

Dowiadujemy się także, że mieszkający w Berlinie zna­
komity oryentalista nasz Dr. Pietrasze wski, który wiele lat 
życia strawił na wschodzie w zawodzie dyplomatycznym, 
przygotował do druku trzy dzieła: Podróż po Wschodzie, 
rękopis m ijicy  kikaset arkuszy — Enveri Soheili czyli prze­
kład bajek Pilpaja — j Dzieje polskie z kronik tureckich. 
Co się tycze ostatniój pracy, au tor już w różnych pi­
smach dał ją poznać w części, prostując mylne przekła­
dy ogłoszone w Collektaneach Sękowskiego.

szcze pewniój jego łupem , bo jak się pomiarkują, że 
w absurda uwierzyli, to ich bezbożność, która mogła 
tylko z lekkomyślności pochodzić, stanie się przekonaniem.

Sz. Autorka mówi dalój, że złych następstw z rozmów 
swoich z duchami się nie bo i, ponieważ tak bardzo ko­
cha Pana Boga: niech mi wybaczy ale i temu nie wierzę. 
Uczucie prawdziwój miłości bu Bogu jest to największe ! 
szczęście, najwyższa łaska Stwórcy: ta łaska p a r  excel- j 
lence, ni0 może być udziałem każdego, i widzimy w dzie- j 
łach Apostołów i Ojców kościoła, że nawet najwięksi 
Święci nie zaw sie j^j doznawali, a po wyrazach sz. Au­
torki obawiam się aby ona jój dotąd nigdy nie doznała. 
N iejedna już sobie wyobraziła, źe Boga kocha, bo to jój 
do twarzy; ale taka miłość z głowy a nie z serca nas tyl­
ko łudzi. Niech panie bawiące się z duchami mniej uwa­
żają czy ten duch przez stołowe nogi prosi o pacierze, 
lub czy nawet wzywa imie Boga; ale niech ostro wglą- 
dną w skrytości swego sumienia i niech się przekonają czy 
t»m czasem nie siedzą —  zamiast miłości ku Bogu — za­
kryte ciekawość i pycha, te dwa odwieczne wrogi rodzaju 
Żeńskiego,

Widzę uśmiech szyderski na ustach wielu, którzy to 
przeczytają-, tych którym się podoba z tego szydsić wy­
zywam  i proszą, „by kwiatu dać raczyli logiczne jakie 
inne tłumaczenie zjawiska o któróm m owa: niech to wy- 
tłomaczą logicznie nauką, filozofią lab własnym rozu­
mem! Jeżeli wierzymy w Jezusa musimy wierzyć i w dia- j

bła, gdy! tylekroć o nim najwyraźniej wspominał: wierzę 
w objawienia ś. Pawła i wierzę j 0| °  s*owu, gdy powiada 
żo zły duch zawsze koło nas krąży, aby nas porwać jak 
lew owcę: wierzę, że kiedy mógł się szatan odważyć ku- 

; sić samego Zbawiciela, to tem więcej nas kusić usiłuje. 
Wierzę nareszcie, źe diabeł jest mą ry i zna słabe stro­
ny każdego wieku. Po mistrzowsku spostrzegł nieobliczo- 
ne łupy , które zdobydź może, ze zgra nój kombinacyi od­
krytej w tych czasach siły el0*trYcz“eJ’ z teraz grasują­
cym mistycyzmem, tym pierwszym s opmem błędu i od- 
szczepieństwa. Obawiać się nal0ZJ ’ 8 Y rezultat nie prze­
szedł jego nadzieję i Boga prosi a y podobną plagę od 
nas odwrócić na zawsze raczy*- S.

Otworzyliśmy kolumny nasz0 osobliwemu zjawisku sto­
łów kręcących się i pukających’ zjawisku, które zaintry­
gowało obie półkule — otworzyliśmy w tój nadziei, źe 
znajdzie się może ktoś, co potrafi tę tajemnicę wytłuma­
czyć i podciągnąć ją pod jaki0 prawidła przyro<jzo_ 
nych ; leoz gdy zmiast badań na“ zJ8Wlskiem, zamiast ze­
stawienia, porównania i ooeni0018 ^ “omenów, odbieramy 
tylko oświadczenia się za duchami lub przeciw duchom, 
polemikę wierzących z niewi0rz9cYmi w ten objaw i na- 
zw ajem — przeto niechcąc byó organem ścierających się 
a nic niewyjaśniających stronnictw — zamykamy powyż­
szym listem kolumny temu przedmiotowi, „g cj|wili,



dla lachodnich Turcyi sprzymierzeńców, ktdrych dumne 
floty stojł spokojnie na kotwicach pod muratni Konstan­
tynopola» gdy flota jej pod ogniem nieprzyjaciela idzie 
z dymem w powietrze lub tonie na dnie morza. Rosya- 
nie dowiedli, źe są panami morza Czarnego, i po dzi- 
siejsióm położeniu rzeczy nie można się spodziewać, aby 
flota zachodnia miała zamiar zaprzeczyć temu panowaniu 
i szukać odwetu za pokrzywdzenie sprzymierzeńca. Nie- 
znając topografii morza Czarnego, którą Rosvanie mieli 
czas poznać szczegółowo, kto wie, czyli przez wyszy­
dzaną publicznie flot? rosyjską nie poniosłaby podobnego 
szwanku jak turecka. Kartagińczykowie szydzili tak długo 
z Rzymian, dopóki ci nie wylądowali do Sycylii, a z Sy­
cylii do Afryki. Tymczasem obawa ta próżna.’ Europa 
myśli na seryo o pokoju. Być może, źe tą razą rachunek 
nie będzie ohne den Wirth. Monitor francuzki który 
tu dziś nadszedł, bliźój tę nadzieję pokoju rozjaśnia. 
W tym samym duchu przemawiają także dzienniki wie­
deńskie.

Z czynności sejmowych niemożna nic powziąć od sa­
mych deputowanych. Niewiadomo nawet, którego dnia bę­
dzie najbliższe plenarne posiedzenie. Brak zupełny i in­
nych wiadomości, chybaby mi pisać wypadło o wysta­
wach gwiazdkowych, do czego niemam odwagi, wyma- 
gającój kilkodniowej po mieście i lokalach publicznych 
pielgrzymki. Przenoszę się na inne pole. W Hanowerze 
zakazane zostały przed kilku dniami wybory do drugiej 
Izby. Według prawa wyborcze ;o z dnia 26go paździer­
nika 1848 r., wybory te odbywają się pośrednio, podo­
bnie jak w Prusiech, tojest w wyborach pierwotnych 
obierają się wyborcy, a ci dopióro obierają deputowanych. 
Liczba ich wynosi 82 członków, pomiędzy którymi zaj­
mują zawsze miejsce dwóch ministrów, których król de­
putowanymi mianuje i jeden komisarz dla spraw obra­
chunkowych, mianowany przez Izb'>, tak, i '  posłów wy­
bieranych przez wyborców bywa tylko 79. Uwaga publi­
czna w Hanowerze mocno zwróconą jest na tereźoiejsze 
wybory, bo od nich zależeć będzie, czy ustawa konsty­
tucyjna z dnia 5go września 1848 utrzyma się w dzi­
siejszym swym dość liberalnym stanie. Zo na chęciach do 
jej zmienienia w Hinowerze nie zbywa, to wiadomóm 
jest z posiedzeń dawnego s jmu. Większością tylko pię­
ciu głosów, które dali członkowie z prawój strony, po­
szczęściło się liberalnemu stronnictwu konstytucyą nie­
naruszoną utrzymać. — W sprawie badeńskiój pojawiają 
się zawsze jes. cze pojedyńcze gwałty przeciw ducho­
w nym  katolickim. Naznaczonego przez arcybiskupa fry- 
burskiego proboszczem przy k ściele ś. Augustyna w Kon- 
stancyi księdza Henslera, policya po odprawionym nabo­
żeństwie z miasta wydaliła i na karę pieniężną skazała. 
Od tygodnia nie odprawia się więc w mieście tóm żadne 
nabożeństwo! Gazeta Karltruhska rozwodzi się znów 
szeroko nad położeniem sp raw y  ze stanow iska rzęd o w e­
go , Rozprawy podobne w tej chwili na nic się nieprzy- 
dadzą. Rzecz nie należy już do dzienników. — Dwór tu­
tejszy przeprowadził się w sobotę do Cbarlottenburga. 
Opóźnienie sprawiła chwilowa słabość królowój. Poseł 
pruski przy stolicy papiezk ej p. Usedom, udał się tu ztąd 
p red  parą dniami śpieszno do Rzymu,

R o ś n y  a.
Czytamy w Journal de St. Pelersbourg: „Wiado­

mości z morza Czarnego.— Otrzymano wiadomości o 
wzięciu parostatku egipskiego „Pervas-B skri,“ przez 
parostatek ^W ładimir." — Po przejrzeniu brzegów 
Turcyi europejskiej, niespotkawszy tam okrętów nie­
przyjacielskich, jenerał-adjutant wiceadmirał Kcrai- 
łow , p łynął z parostatkiem „W ładimir" dla połą­
czenia się z eskadrą wiceadmirała Nachimow, krą­
żącą około brzegów Anatolii.— W  przepływie w d. 
17 listopada z brzaskiem dnia, „W ładimir" rekogno- 
skow ał brzegi Anatolii pomiędzy portem Amastro i 
przylądkiem Kerempe, dostrzegł dym parostatku w kie­
runku Sewastopola, a wkrótce pot.m eskadrę wice­
admirała Nachimow oddaloną na odległość sygn*łu. 
Jenerał-adjutant wice-admirał Korniłow dał rozkaz 
popłynięcia ku parostatkowi widzianemu, który za­
czął często zmieniać kierunek, widocznie unikając 
spotkania. O godzinie 9 y 4 sygnał rozpoznawający 
wywieszonym został na „W ładimirze," ale nsń nie , 
odpowiedziano; następnie postawiono maszt tylny i 
rozwinięto fl*gę rosyjską. O godzinie 9 '/a parosta- j 
tek ścigany ruszył wprost na „W ładimira," wywie- ! 
siwszy flagę turecką; *le przebiegłszy mały prze- 
stwór drogi, znowu zmienił kierunek. W krótce pa- i 
rostatki zbliżyły się do siebie. Jenerał-adjutant wi- j 
ceadmirał Korniłow, rozkazał naprzód rzurić kulę 
w przednią część przodu okrętu; odpowiedziano na 
t> ogniem ze wszystkich dział jednego boku; wow- j 
czas rozkazano rozpocząć ogień po zbliżeniu się na (
J  L . . ,  a ł p o a t  l i n  f i . .  i  i i *  - L l U i r l t r  f l l A  f k l ’

_________ c g a  a
„W ładimir" wybić osadę i rozbić tułów parostatku 
nieprzyjacielskiego, nie wystawiając się na żadną 
stratę, albowiem kule i granstv nieprzyjacielskie gó­
row ały ciągle nad „Władimirem," jenerał- adjulant 
wiceadmirał Korniłow p0,tanow ił koniec bitwy po­
łożyć zbliżając się na straa|  karlaczowy. Kilka strza­
łów z dział całego boku danych szczęśliwie przez 
parostatek „ W ł t d im i r ,^  zrządziły klęskę, że pa­
rosta ek nieprzyjacielski, m*usi»y zwinąć swą f l a g ę . -  
Był to parostatek eg.p8ki 0 sj|e j>a 0  koni^ 0

„ ’ !i u *i } e °̂i ?8®dy wzięto do niewoli; ka­
pitan, 4ch oficerów i 19  majtk(;w zostało zabitych, 
a 18 ranionych. Tułów statku był podziurawiony 
prawie do zatonięcia. ^  na°zej strony strata wyno­
s i ł a  w zabitych rporucgjjjk jjelcznow adjutant wice­
admirała jenerał-adjutai,^ j£ ,rnjf,,wa i 1 trębacz; 
w ranionych 1 podoficer ; a  m8jtk<}w. Potrzeba by­
ło 4  godziny ca*8U» by Wzięty parostatek tak napra­
wić, ażeby ™°gł płynąć za Władimirem." Na drugi 
dzień szczęśliwie doprowadzony zoata* do Sewasto­
pola.— Jenerał-adjutant wiceadmirał Kora łow  w ra -  
porce swym o tej bitwie dodaje: kapitan, oficerowie 
i osada parostatku » Władimir" postąpili sobie z naj­
większą odwagą: sztaba-kapitan Butakow komende­
row ał jak na para zie; strzały  artyleryi były szyb­
kie i celne, czego ,n*jIępsKym dowodem są szkody 
zrządzane w okręcie nieprayjacie| skiin. Oficerowie 
flagowi do mojej ®8"by Przywiązani książę Barjatyń- 
ski, Zeleznow, Dobrowolski 5odniecaij ' d_
wagę załogi swym przykndcm  ż e , fi.
cerem, który wielkie robił nadzieje." -  J . C. Mość 
otrzymawszy wiadomość 0 „zięciu tego parostatku 
egipskiego raczył rozkaz** by okrętowi temu dano

J;rrg0 4wodzcy tego parostatku; order Śgo W łodzimierza 4  
klasy z kokardą porucznikowi Popandopuło, i szablę 
honorową złe tą z napisem: Za waleczność, s .tab s- 
8  ! b ! * ‘ księciu Darjatyńskiejnu; nadto idzielono
8  znaków honorowych « /deru „o jkow ego  załodze 
1 gratyfisacyę po 1 0  rs. dla każdego podoficera, a 
^ ^ ^  , ®>° “ ajtka. (Dodać tu należy, iż
„ Władimir zbudowany eoatał przed kilką iaty 
w Blackwali jako yacht cesarski przeznaczony dla 
Prf y»żd*ki dworu, ala j e s t  to silny okręt parowy na 
1 ,400  beczek o sile 4 0 0  koni, z 6 8  funtowemi dzia­
łam i).

— W dniu 8  października w Noworosyjsku (na 
Kaukazie), opat ksiądz J ózef  Karamnrza w asysten- 
cyi kapelanów wojskowych: księdza Zenona Kalino­
w s k ie g o  i k s ię d z a  W in c e n te g o  U u b ra w ic z a  d o p e łn i ł  
b e n e d y k e y i  k o ś c io ła  r z y m s k o -k a to l ic k ie g o ,  n o w o  zbu­
dowanego ze składek, do któtych znacznie przyło­
ży ł się JO. książę Woroncow Namiestnik,Kaukaski.

— W  daiu i i  z. m. otwarty został w Żytomierzu 
w d; mu Rady miejskiej klub, który na wzór naszych 
Resurs Warszawskicli, jest miejscem zebrań dla za­
baw- i rozrywek. (K . W .)

T u r c y

1 morza Czarnego, a przez zajęcie ziem na północ 
Persyi zostających pod zwierzchnictwem Rosyi pra­
we skrzydło swoje połączyć z wojskiem Szamila.

Tureccy maryuarKe kwaśną minę mają z powodu 
straty parowca handlowego, zwłaszcza źe protego­
wany przez lorda Redcliffe anglik, Muszawer pasza 
(S lade) dowodzący na mor*., Czarnem miał zdobyć 
wszystkie porty rosyjskie. Żyw ioł angielski we flo­
cie tureckie, nie prędko się podźwignif z tego ciosu 
(a  cóż tu będzie jak się dowiedzą 0 stracie 13stu 
sta tków ?)

— Gaz. Tryestska zamieszcza listy z Aleksandryt 
do d. 5go b. m. W dniu 25 listopada, zaw inął tam 
statek amerykański „S. Louis" z kapitanem Ingraham 
znani, m ae sceny smirneńskiśj i przywiózł jlnego kon­
sula amerykańskiego p. de L’'on, który zmienia dotych- 

.n8al* pana Jones. Tłum wychodźców 
. i. w Aleksandryi po większej czę-
de , lvyPr*w |ł  kapitanowi serena­
dę a 1 w teatrze me obyło się bez demonstracyi. P. 
de Lion udał się do Kairu do wice-króla, a okręt do-  
mieniony do Spezia. Abbas pasza otrzym ał od króla 
sardyńskiego w. krzyż ś. Maurycego i •Łazarza, tu­
dzież posąg konny króla Alberta i popiersie teraźniej­
szego króla oba grubo złocone. Czterej oficerowie 
piemonccy oddali te dary na wielkiem i uroczystem 
posłuchaniu. Order powyższy jest najważniejszym 
ze z n a k ó w  honorowych w Sardynii, a nadanie go wi­
cekrólowi tpm bardziej zadziwia, iż dotąd między obu 
państwami żadnych nie było stosunków.

a .

Czytamy w Gazecie Tryestskiej: Utrzymują iż Piotr 
Piotrowicz stryj panującego księcia Czarnogórskiego, 
który jak  wiadomo powinien był objąć rządy kraju 
na mocy testamentu zmarłego w ładyki, przybył do 
Kotara (w  Dalmacyi) wraz z jednym senatorem i kil­
ką towarzyszami, uciekłszy z Cettinie, gdzie życie 
jego było w niebezpiec*e® w*e > albowiem odkryto 
spisek do którego oa podobno^ należał, a który wy­
mierzony był przeciw księciu Danielowi. Wieści 
wszakże w tej mierze są nader niepewne, tyle jednak 
ma być prawdziwem, iż książę silue ma w kraju prze­
ciw sobie stronnictwo, które mniema mieć słuszne 
powody do niechęci. .

— Osserv. triest. d o n o s i ze btambułu 28 z. m. iż 
od niejakiego czasu bawi tam wielu oficerów, którzy 
w armii subalpińskiej byli nieczynni i połowę płacy 
‘ylko pobierali. Rząd turecki nie chciał ich dotąd 
umieścić w armii Kilku icb zamieszkuje w szpitalu 
sirdyńskim za staraniem ich rezydenta. Tenże dzien­
nik zapew nia, że wielu Wołochów, którzy w skutku 
wypadków r. 1848 bawią «’ S lambule, w jsyłanych 
bywa codziennie do a rff li ' Dalej zaś
donosi, że Iiwerant f r a n c u s k i  p . Toucas miał sobie
polecone dr stawv dla francuskiej floty „aż do Odes­
sy" ale dostawom tvm nie nadawano charakteru urzę­
dowego.

przyjaciel nie miał^ dział odwrotowych, i że trzyma­
jąc się za tyłem jego okrętu, łatw o można dawać 
doń strzały  wzdłuż okrętu idące i zmusić go w ten 
sposób do poddania; parostatek „W ładimir" zrobił 
stosowny obrot. Nieprzyjaciel odpowiednim obrotem 
ocalić się starał i dawszy ognia z dział jednego 
boku, p łynął ku brzegom. Bitwa trw ała  w ten spo­
sób 9 godziny, a chociaż łatwiój było parostatkowi

- G a z .  Tryestska pi«^ z Konstantynopola z te­
goż dnia między innemi* >T°wy p£se ł h szPanski przy­
był wprawdzie a!e pomij»j%c ’ *e. 8 ° r<»wn'eż wspie­
rać ma m ała eskadra przy8 z fe ,!e8 °  polityczne sta­
nowisko nieznane dotąd. Domysućby się tylko mo­
żna, iż utrzymanie praw Tu-eyi dla tego, że t kowa 
idei katolickiej pod w zgM em lel rozPow»*echnienia 
wielkie daje rękojmie f? ) b^dzie Punk»em wyjścia dy­
plomatycznych jego dążności.

Twierdza Auiska zost*ł* wziętą przez Turków, 
a Jak tu powszechnie utr«ymuj9i Eryw an ma być 
zagrożony. Zasłona przd® która okrywała plany 
oelima paszy je8t p o c z ę ś c i  uchyloną, pragnie on 
odciąć armią rosyjską od kraju tak ze strony lądu jak

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  14 grudnia. Donieśliśmy wczoraj o przytrzymaniu 

Józefa P. mordercy Kalicińskiój. Rzadkie to zdarzeni j ,  aby 
w 4 8 niespełna godzin po dokonaniu zbrodni, o którdj niery- 
chło jeszcze zawiadomioną została policya, wykryć zbrodniarza 
i w summaiycznćm już onego przesłuchaniu, otrzymać zeznanie 
całćj istoty czynu tak, iż śledztwo policyjne nie pozostawia są­
dowi kryminalnemu nic, prócz przeprowadzenia wymaganego 
prawem przesłuchania. Zdarza się wprawdzie n ieraz, i i  zbro- 
dzień uczyniwszy przy dochodzeniu summarycznćm’ zeznania 
obszerne, cofa takowe w indagacyi kryminalnćj i przedłuża pro- 

, mając wolny czas do wymyślenia wybiegów, ale tu wszy- 
st te okoliczności towarzyszące zbrodni zostały tak wyjaśnione, 
iż nie pozostaje najmniejszćj wątpliwości co do osoby zbrodnia- 

 ̂• i całego biegu czynu zbrodni. Pan Brudzyński c. k. ko- 
missarz policyjny rozwinął w dochodzeniu tćj zbrodni niezwykłą 
energię i roztropność, których tć i  skutkiem było schwytanie i 
przyznanie się zbrodniarza. Jest nim Józef P., z rzemiosła cu- 
kierniczek, trudniący się również i sto larką, którćj się był od
ojca swego nieco wyuczył. Najmował on się do roboty p. Ka- 
l ic iń sk iem u , handlarzowi owoców, zamieszkałemu pod L. 2 8 na 
Piasku za Gdrnemi Młynami. W niedzielę przed południem 
był on w mieszkaniu Kalicióskiego i wdawszy się w rozmowę 
z żoną je g o , obiecywał przynieść jć j piękną książkę do nabo­
żeństwa, a była to osoba wielce pobożna. P 0 południu spotkał 
jćj męża i od niego dowiedział się, iż nie będzie przez parę 
godzin w domu, udając się do składów swoich celem brako­
wania owoców. W ziął więc ze sobą młotek stolarski i przyby­
wszy do Kalicińskićj, wpodle którćj mieszkał, zastał ją  nachy­
loną u drzwiczek pieca, do którego dokładała węgli. Uderzył 
ją  więc młotkiem w głowę parę razy, a kiedy ta  krzyczeć po­
częła, przysiadł ją  i raz jeszcze tak silnie uderzył, że czaszkę 
jć j zgruchotal. Kiedy ofiara zbrodni już niezdołala wyjawić 
zbrodniarza, lubo jeszcze przy życiu zostawała, Józef P. otwo­
rzył szafeczkę, do którćj jak  wiedział chowano pieniądze, wy­
dobył pugilares z 17 złr. i nieco drobnćj monety z woreczka, 
a zamknąwszy drzwi na klucz, rzucił go w ogród. Potćm udał 
się na Kazimierz, napił się kawy, jad ł ciastka, pił potóm wódkę 
i kupił harmonijkę za złp. 5 ,  fajkę, spodnie i nieco bielizny. 
Poszlaku nie miano żadnego, ale tylko domysł, jaki nieraz 
urzędnika policyjnego naprowadza na wykrycie zbrodniarza. J ó ­
zef P. zostawał w robocie na ulicy Ś. Józefa; przy pierwszćm 
posłuchaniu niemógł się wytłómaczyó z pieniędzy, za które po­
czynił sprawunki, zeznawał że dał za harmonijkę 2 złp. gr. 1 0 
że sobie składał pieniądze z zarobku , gdy tymczasem w nie­
dzielę z rana jad ł jeszcze na kredyt, a po południu płacił 
wszystko gotówką. Zmieszany, iż mu stawiono żydówkę od któ- 
r  j  kupił harmonijkę i indagowany zręcznie, przyznał się do 

rodni, wskazał miejsce gdzie ukrył m łotek , część pieniędzy, 
pugilares i gdzie rzucił klucz od drzw i, i do więzień krymi­
nalnych odstawiony został. T aki jes t pobieżny tok tćj zbrodni 
1 JĆ J wyśledzenia, a lubo sama zbrodnia mocne sprawiła wra­
żenie w mieście, zwłaszcza, iż dokonaną była z takićm zu­
chwalstwem wśród białego dnia, wszakże spieszne wykrycie zbro­
dniarza bardzo korzystny wpływ wywarło.

—  Z dniem 6 listopada r. b. otworzoną została nowa eks- 
pedycya pocztowa w m. Słomnikach, na trakcie krakowskim 
pomiędzy Miechowem i Michałowicami, na którćj przyjmowaną 
i wydawaną jest korespondeneya wszelkiego rodzaju, oraz pre­
numerowane być mogą gazety i pisma peryodyczne. ( K .W .)

_  Książę Maksymilian Bawarski i córka jego księżniczka 
Elżbieta narzeczona JCM ci zarzucani bywają mnóstwem dedy- 
kacyj, dzieł, przedmiotów sztuki lub przemysłu itc]. Z tego po­
wodu ogłoszonćm zostało, iż wszystkie te  przesyłki bez w y j ą t k u  

nie będą wzięte na uwagę, albo nawet zwracane Ś r o d e k  ten 
stał się koniecznym dla usunięcia się od natręctwa s t e k u  nie­
zliczonego autorów, kompozytorów, artystów itp

—  Gazeta Tryestska w Uście Ze Smyrny przytacza następu­
jącą przepowiednię, krążącą między Ulemami w Syryi. W  roku 
12 70 (hed iry) powitanie wojna, która lat tr*y trwać będzie*



C Z A S .

muzułmani zwyciężą i wielkie lupy im się dostaną; ale potćm 
przybędzie z zachodu naród, który Turków zgniecie, a chociaż 
staną jako jeden mąż , lecz upadną. Reszta ich pociągnie do 
świętego miasta Damaszku, gdzie nowy prorok powstanie i cały 
świat zawojuje.

  W  Gent umarła niedawno wdowa Claes D ecocq, zos ‘
wiwszy kilka milionów majatku. W spaniały swój dom zspisa a 
„„a „ * j  .p o w ie j,  k .Pi u ,  P-” -
który z nią n,e był nawet ^okrcw n.ony, p r ^  ^  J  ̂  do 
a materyały drugiemu zarządzcy b & ^
500 robotników w fat/ryce roczną rentę 
żące dostały po sto tysięcy franków.

_  W  tych dniach sprzedano w Paryżu przez hcytacyą mały 
zbiór rycin, w liczbie sztuk 34, pozostały w spadku po moja- 
kim n Thorel. S p r z e d a ż  ta  przyniosła piękną sumkę 5 2,000 
franków, wypada więc około 17 00 franków na każdą sztukę. 
Za rycinę M oliera Madonny Diezdeńskiój (Rafaela) zapłacono 
2 5 80 fr.; S a m a r y ta n in ,  rycina Rembrandts, doszła 2 5 00 fr., a 
B u r m is t r z  Six  tegoż mistrza 3505 f r .! Najwięcój rycin zakupił 
paryski handlarz rycin Durand-Ruel.

«ło Skraliow!*? od i z i» 13 do l ig o  grudnia:
Jan Held, Maciój Lehroch ze Signiowki. Edw ard Tengler zo S k a- 
winki. Maksym Tarasiew icz z Roztok. Józefa Szlagurska, S tan i­
sław  Starow ipjski * Tarnow a. Aleksander Ziembicki zo S try ja . 
M arya B łażow aka, Jo lia  Dunajewska z Ja s ła . Honorata Belińska 
zc L wowa.

W y je c h a l i :  Józef T rzetrzew .ń  ki do Polaki. Józef Ujejski o. k. 
porncanik do Baden. Adam Berski do W iednia. S tan isław  Boguń- 
«ki, Kazimira S tyczyńska do W arszaw y . Oswald Morawski do 
Lwowa. Rasprzyfciewicz do Berlina. Jó ze f L oserth  o. k. Starobta 
do W adowic. Jan  Baranowski do ZimućJ-wody.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  13 gruduia. Dowóz zboża z obu punktów granicznych 

Królestwa Polskiego w ynosił dzió 1500 do 1800 korcy, między te -  
mi wiecój pszenicy niż w ostatnich czasach , gdyż obawa wywozu 
ży ta  i jeiizm icnia'znacznie się zm nie jszy ła, przeto w strzym ują e,e 
napowrót e pośpieszna dostaw a tych obu rodzajów ziarna. Na Kle- 
parz przybyło dzió troohę kupujących z Galioyi Juk to zwykło by­
wa przed św iętam i, ale nie zakupowano ani na spek u lac je  ani do 
P ru .. Z początku sprzedaż sz ła  ła tw o  w stosunku do poerzeby i 
płacono po cenach notow anych, ale w końon czw arta część zboża 
zo sta ła  bez pokupu i spuszczano już po 15 kr. niżój na korcu, ale 
nie było na resztę  zboża kupca, i m u.iauo je  zsypać. Z yta  około 
500 korcy sprzedano po 8%  , 8 % , 9 z łr . Pszenicy 300 korcy po 
11'/ , l l ' / j i  l * 3 . a wyborowe ziarno z początku w m ałej ilości 
12 z łr . i nieco nawet wyżej. Z Galicyi szukano jęczm ienia szcze­
gólniej browarnego i skupiono w szystko z wozów, tudzież nieco 
z wsypek. Najwięcój średni gatunek kupowano i płaoono po 7 7,, 
7%  8 ,  8  74 z łr . W yborowe ziarno nie znajdow ało się na targu  i 
nie było też szukane. Groch i proso zwieziono dziś na ta rg  i ocny 
ich zaozeły sie dziś usta lać, będao d tąd nieoznaczone. Groch p ła ­
oono no » / , ,  lO a iO o  Proso 8 , 8 J/. n i  do 9 " .  a łr  ,
owies niezmienny w oeoio W  ogńlo t . r g  •*»*!* j « a  wijoć) o»
potrzeby konsompoyi, niżeli na spekulaoyę, bo mniemanie powsta­
ło  iż ceny będą się zniżać z powodu żo do Prus znacznie żąda­
nia sie zm niejszyły, a Nowy Rok i z nim tormina różnych w y- 
p ła t /mimza producentów do zbycia wielkich ilości narez zbozo.

D o b r u m il  10 grudnia. Przez czas trw ałe j pogody i polepszenie 
dróg, zboże, które handlarze z Podola nawieźli Jest przyozyną, że 
na naszym targu, cena zboża nieco spadła, a  to : pszenicy dorodoój 
P łacą korzec po 8 z łr . 24 kr. Z y ta  korzec 6 z łr .  48 kr. Jęozm ie- 
nia korzec 5 z łr . Owsa korzec 2 z łr . 40 kr. do 3 z łr . mon. kon. 
Ziemniaków ani zobaczy na targu. Koniczyny korzec 3 9 - 3 2  z łr . 
m. k. Okowity garniec 1 z łr . 40 kr. Ceotnar siana mało kiedy na 
ta rg  dowożą. Słom y centnar 40 kr. ra. k .— B ydła było dosyć na 
sprzedaż, szczególnej krow y Unio się p łacą. Jednakże kupca me 
m» % przyozyny zarazy  na bydło, która się w przemyślskim obw. 
w wielu pojaw iła m iejscach Ja rzy n y  nie bardzo drogio, buraki 
tylko w ceoie się podniosły z powodu skargi, która m iała  mieć miej-  
.oe  w tutejszym  sądzie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń.

Paryż 135. -  Akcye Bankowo' 1385. -  Akcye kol. żel.. półn. 
Ferdyn. 2210. — Pożyczka a r. 1761 lit. A. 97 B. 116 ,* 
Ost-Donau Dampfach. 609% . ,

K a r a  k r a k o w s k i  l łg o  grudnia. Bankn. auatr. ż. 92 /, p ł. 91 
Pruski ku ran t żąd. 105, pł. 104 7, ■ — R"'"lo srebrne nowe
al pari. — Cwancygiery nowo ż. 107, p ł. 106% . — Cwan-
cygiery sta re  ż. 106*/, p ł .1 0 6 % .-  Im peryały  ż. 34 10, pł. 34 7 
D u k a ty  . a s t r .  i holend. ż. 19 15 p ł. 19 12. 20frankow e 4 34 —

■■nun. |
JltunUmacOung I

[N. 21,112.1 Seine k. k. ®P°*tolische M ajestat hubeu mit a. h. ; 
Eotsohliessung vom 8tea Oktober d. J . das holie F inanz-M iniste- 
rium allergnadigttt zu ei maoht'gen gerohet, «lio verzinaiicnen Reichb- 
sohatzschcine yen den Jahrou 1852 und 1853 zu 10- 0, 500 und 
1< 0 A. ausser Umlauf zu setzen, 0od an deren Stelle u n v e r z tn s li-  
che Reichsochatz.choino u ie r  die Betrago von 100 und 1000 fl. 
mit Zwaues&urs hinau**Z!ige^en’ ołine dass jedoch  die [esłgese  * e 
Grdntse d e r , m it Z icanyskurs versehenen R eichsscha tzschem e
iiberschritten tcerde. , , , , ■

Auf U und dieser allerhoehsten Entschliossung warden naootot

werden iu dorse beu aus90r ',| ' Au8Ktattu.;g wie die i Aen-
viiv.in.lichen R eichssehatzsche ine , und t der tntsprechendenA en
d e r u n '  des Texte* u o d  lli.iwe?Uii<iuns der I n t e r e s s e n t a f e l  

l l te n  Oxtober 1853 in U«l%>f gesetzt. . .
2. Den Besitzern der verziushohen llo ichs«hatzscheine  bleiot es 

freigesteilt, dieselben gegen 3 /0-tigen S taats-Z eu tra lkassc  ^  
sungeo bei denjenigen llanksasscn um zuwo.;hse:n, we o 
Hinausgabo soleher Anweisungon betraut sind. n»»«niber

3. Geschieht diesc Umwechslung langstens bis 31 sten f)o ,0° 
1853, so werdeo um er g leiolueqiger Hinsusgabe der dI
S ta  ,tszentra lkaosa- An a eisnngon dle bis Endo Dezomber 1853 v e r-  
fallenco 3 7 ,- t  ga:, Zinsen von dem u ageweohselten B etiage oaai
beriehtiget. . , _ is a t .

4. E rfn lg t d e Umwechslung ln der Zeit vom ..te n  Janner 1854 
bis Eode Marz 1854, so werdei, Von den umgeweoi.sclten ReicB 
sohatzscheinen die Zinsen bis zum 3 : sten Dezomber 18o3 
S ta .tszen tra lk asse -A n w esu o g en  abor d ie , vom T..ge der u m - 
weohsluog b s zu Eude des betreffenden H łlb jah res laufenden /ii 
sen, und zw ar, die letzteren vorhinein, an die Parthei bnzahlt.

6. Vom (sten  April 1854 an, kann die Umwechsluog der verzin«- 
lichen Reiohsschatzsoheine ffegen 3°/0-lig e  S taatszen tra  a»se 
weisungen nur mit Zustimmung des K uianz-M iaistenum s geaon. •

C. Bis 31..ten Miirz 18&* werden die verzinsli hen R e,“hsfi®,“ ‘ 
scheine mit Gutreohnung d r abgeliufenen, nioht fiber eni 
Dezember 1853 reiohenden 370 tigeu Zinsen, bei alien lande. 
lichen Kassen an Zahlungsstatt angcnommen. .

7. W ill eine Partei verzinsliche R cichbS ehatsschem e ,g 6 
verz osliche Reiohsschatzsohe.ne um w eihslen, und 6«s«“ ie 
Umwcchslung Vor Ende des Jahres 1853, so werden - _  ,
R eich.sohatzscheinen die 3 ° 0-tigen  Zinsen nur is a t l .n f
erfolgt*n Umwcchslung v e rg iile t;  geso h ieh t sie aber nach Ablaof 
des Jah res 1853, so werden die Zinsen bis 31sten Dezember 185.1

Abor ^auoh'die Umwechslung der vorzinsliohen Rcichssohfttzsoheine 
gegen unverzinsliohe kann vom Isten  April 1854 an, nnr fiber o- 
sandere Bewillignng des b. Fioauz-M inisterium s erfolgen.

8. Roichssohatzscheine, zu 50 fl. und 5 11. konncn gegen nnvor- 
zinslicho Roichssohatzscheine zu 1000 fl. und 100 fl. und umge- 
kehrt, diese gegon jcno bei d r  V erw eohslung.kasse in W ien und 
boi den Landeshauptkassen der Kronlander umgewechselt werden.

D ie. wird zu Kolac W ei ung des H. F i n a n ̂  M i ni st e r  i u ms ™ »
1 1 ten Oktobor 1R&3 Z l .  10.144 zar allg*:moin«*n KenntniHH geb ra th t. 

Von der k. k. Oubcroial CommiHSion.

Krakau am 12ten November 1853.
Frants G raf M ereandin  k. k. In o d jsp rasiden t.

(1196) Obwieszczenie. m
fN. 21,112.] Jego Ces. Kr. Apostolska Mość raczy ł n jw yższem  

postanowieniem z dnia 8 października b. r. upoważnić W ysokie C. 
K. Ministcryum Skarbu do ściągnięcia z obiegu uprooentowonyrh 
biletów skarbow ych państw a z roku 1852 i 1853 po 1000, 500, i 
100 z łr . i do wydania na ich miejsoo bezprocentowych biletów 
skarbow ych państw a na kwoty po 169 i 1000 z łr .  z kursem przy­
m usowym , nieprzekraozając jednak postanowionej granicy zaopa­
trzonych kursem  przymusowym biletów skarbowych państwa.

Na mooy tego najw yższego postanowienia, wydają się następu-

K  ^ p r o c e n to w e  bilety s k a r b o w e  państw a po 1000 1 100 złr^ 
* dniem 11 października 1853 z taką sam ą zewnętrzną ozdobą jak  
emitowane dotychcza. oprocentowane bóety skarbowe państwa . 
z odpowiednią Um ianą tex'tu, tudzież z opuszczeniem tablicy pro-

oentów w obieg puszczone j, biletów skarbowych państwa
3 W łaścicielom  » p r< cen 'ow an^h  ^  ^  c/ n tra ,n(Sj

k as iyW państw a °wWty c'h kacach bankowych, którym  em issya takich

My3 6 ? e t w  l r U ™ T u a 0Dnaastąpi n a j d a l ó j  po 31 grudnia .853  będą 
za równoczesną em issyą trzech Pr0(0. ^ ^ ’Y r z e n ^ 6 '" ?  .ccn‘ra1'  
nćj kassy  państw a wypłaoone w go4 hDrooen£  ° p" k.onca Sru * 
dnia 1853 o d  wymienionćj kwoty trz y p ro c e n to w e  Prow '^ e .

4. Jeżeli wymiana nantapi w cz*e,e ® ^  *.n,a ^Bó4 r. po
koniec m arca 1854 będą wypłacone stronie o t ^ ^ “ 'onionych bile-

8. Bilety skarbowe państwa po 50 z łr . i 5 z łr . mogą byo wy­
mieniane na bezprocentowe bilety skarbowe państwa po 1000 s ir .  
i 100 z łr .  i odwrotnie ostatnie aa pierw sze w kassie wymiany 
w W iedniu i w krajow yoh głów nych kassach krajów  koronnych.

Co niniejszóm odnośnie do rozporządzenia W ysokiego C. K. Mml" 
ite re tw a  Skarbu z d n i a / /  października l f S 3  Ner 1 6 ,3 4 4 , do po­
wszechnej peduje się wiadomości.

Z C. K. Kommissyi Gobcrnialnój.
Kraków doia 12  listopada 18S 3  roku.

F ra n c iszek  Hrabia M ercandin
C. K. P rezydent Rządu krajow ego.

Inseraty.

pł. .'W 20. — Giaty aaat. poi. ż. 99 pł. 98*/,. — L isty Z ast
galio. z kupon. ż. 94. p ł. 9 3 '/ ,.

K u r s  lw o w s k i  * d. U  grudnia. Dukat holend. 5 z łr . 2] kr. — Du­
ka t ces. 5 ®*r - 25 k r- — Półim peryał ros. 9 z łr . 25 kr. — 
Rubel ros 1 **r ; *®Y*-kr—  T alar pruski 1 z łr . 41 kr. — Pol­
ski kuran t i pięoiozłotówk* i z łr . 2 07 , kr. — Kurs listów zast 
w ea l stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
PO _ ' « ł r  — kr. W ”  “ przodąno 100 po — r ł r .  — k r . —
Dawano za 109 z łr .  -  kf. - •  “  -  kr. - .

K a r a  w ie d e ń s k i  z d. -  Nowa nożyc*.
83 '/.. — Akcye Banku Wied. 1383 Asnye kolei żol. szl. 236% . 
Agio od z ło ta  19*/,, od s re b ra  14 “ *oln. grunt. 91.

K u ru  w r o c ł a w s k i  s d 13 grudnia .  Banknoty austr. 88 d. — 
S a n k n o ty  polskie 96 d. -  L isty  z a b a w n e  polskie 91%  t.
nowe 97 7, ż. — L isty zastaw ne pnznans. 4 -p r. i . .  ,
3 7 ,-p r. 97% , ż. -  Kolej K rak .-gó rno-sziąska  93 /4 d.

koniec m aroa 1854 bedą wypłacono — - • ^  »ue-
tów skarbowyoh państwa aż do 31 «r ? J?.*®4 8 ' .z%ś ,od a»yK“»- 
tów centralnój kassy  państw a procei ta  oiezącc od dnia wymiany
aż po konieo i ła ś c i^ e ^ o  półrocza, a  #, a ' ^

5 Od Igo  kw ietnia 1854 poczynaj?0 mo®° ‘y**0 *a zezwoleniem 
Ministcryum Skarbu nastąpić ^
Skarbowyoh państw a na trzyprocento >g y centralnój kassy

!'T D o '3 1 g o  m arca 1851 oprocentowane bilety skarbowe państwa 
z doliczeniem 3%  prowizyj npłynionycb, "i^ ięg a jąo y ch  po za dzień 
31 grudnia 1 8 5 3  we w szystkich kassach onarohu w miejsoe z a -

-,‘ r rbowe państw a na bezproce towo bil° - f o e a  l ?  1 Je^0*‘
ta  wym iana nastąpi przed końcom r 0 nr„w;»° * df) w ynagro­
dzone z biletów skarbow ych P"*4̂ *  wymiana , ' e .ty !ko P° d*‘' " 
uskuteoznionój wymiany; Jeżeli zaś ta  wy na nastąp, p0 upływie
roku 1 8 5 3  procenta po dzień 31 i t ' L Z T ’T *  • ? d ,‘

1 ż. I Ale i wym iana uprocentowanych . . . .  tv iL y°b P*nstw a na 
dto bezprocentowe może od Igo  kwietni* j  ** szczegółowćm

zezwoleniem W ysokiego M inistery1101 a8tąpió.

BETEOSOŁOCIlGSNf.

(1107) W  nowo urządzonym handlu (4-16)

Ignacego SCHAITTER w Rzeszowie
dostać można oprócz wszystkich innych towarów korzennych i 

aptekarskich z nowo przybyłych zapasów:
P. Dr. Borchardt Mydełko z ziół aromatycznych po. . . .k r. 24 
P . Dr. Suin de Boutemard Pasta do czyszczenia zębów po kr. 2 0 
Essencya augsburska długiego życia mała flaszka po . . . .k r. 4 0

duża po . . . .  złr. 1 kr. 2.0 
Proszek p ; Empergera do ostrzenia brzytew, bardzo sku­

teczny p o ........................................................  kr. 1 6
Pastilles digestives de Bilin w pudełkach p o ...................... kr. 40
P. Genthona likier badeński duża flaszeczka złr. 1 kr. 3 6

mała flaszeczka......................kr. 50
Balsam węgierski Seehofera flaszeczka......................................kr. 20
Algofon, nowy środek do prędkiego uleczenia bólu zębów

flaszeczka.......................................................................................kr. 2 4
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>3 ó8oLaw*nŁj ł IV-daktor udpowiedsialny. w Drukarni la a s a .

W  tych dniach znaleziono pierścionek w sieni tea- 
Sr*- ^  tralnćj, w łaściciel takow ego raczy się zgłosić do Adm ini- 
stracyi dziennika „C zas“ . ( 1 2 5 3 -3 )

Przegląd Polityczny.
K orespend. A u stryacka  pisze: Najnowsza depesza 

telegraficzna z Harmaustadtu z dnia 13go b. in. przynosi 
z Bukaresztu pod dniem 10 b. m. bliższe szczegóły  o bi­
twie morskiej pod Sinope. Flota rosyjska składała się 
z okrętów linijowych o 120 działach i 4  fregat o 86  
działach pod wodzą wiceadmirała Nachimowa. Admirał 
Korniłow przybył na parowym okręcie w chwili już skoń­
czenia bitwy. Trzy okręty tureckie zatopione zostały  
przez strzały, reszta spalona, gdyż nie było czasu ani 
mocy po temu, aby wziąść się do naprawy mocno uszko­
dzonych statków, kiedy należało spiesznie do Sebastop"lu 
d ą ż y ć ,  a z d o b y to  s a lk i  n a ra ź - l iy b y  na  n i e b e z ;  i e c z n e  d ł u ż ­
sze zatrzymanie się. 400  dzinł floty tur* ckićj poszło na 
(ino. Przed rogatkami Bukaresztu sypią s. ańi e.

F rem denbla tt  nadmienia o Luletyuie wydanym w Bu­
kareszcie ogłaszającym to samo zwycięstwo, i mówi z te­
go powodu: Zwycięstwo to w skutkach swoich tein jest 
dłu Rosyan ważniejsze, iż dywizya floty tureckiej n lała 
na pokładzie swoim wojsko przeznaczone do K auisuu, 
które się z tamecznym ludem górskim połączyć mi: ł<> i 
wzmocnić jego siły  przeciw Rosyi. Liczbę tego wojska 
podają na 5000.

Telegraficzna depesza z Czerniowiec l i g o  h. m. dono­
s i ,  iż w dniu 8  b. m. 2800  piechoty z korpusu Osten- 
Sackena w eszło do Jass i zaraz nazajutrz pospiesznym  
pochodem uda się w kierunku na południe. W tym dn u 
przybyły inne 2000. Wojska te skoncentrują się w Fok- 
szanach. W edług doniesień z Bałza w B sarabii z dnia 
4go b. m. przybyła tam d. 3go przednia straż 3go kor­
pusu piechoty, składająca się z pułku strzelców 8  nej d y-  
wizyi piechoty. Trzy inne pułki do tej samój dywizyi na­
leżące, były oizekiwane. Spodziewany tam także d o- 
wódzca korpusu baron Osten Sacken. 13ta dywizya zo -  
stawiszy silną załogę w Redut - Kala pomaszerowała do 
Gruzyi. W zdłuż Dniestru wyciągnięty został kordon woj­
skowy. Zakłady kwarantanny urządzają się.

S erb sk i D nevnik  pisze z Orszowy pod d. 29 listo­
pada, iż za nadejściem korpusu bar. Osten-Sackena, Ro- 
syanie przejdą do kroków zaczepnych na całćj linii bo­
jowej. Jen. ks. Gorczakow kozał na wyspie zdobytej mię­
dzy Dźjurdżewem i Ruszczukiem, którą z lewym brze­
giem Dunaju połączono m ostem, sypać baterye dla bom­
bardowania Ruszczuku i zasłonięcia przeprawy wojsk 
rosyjskich na drugą stronę do Bułgaryi. Jen. Lildcrs go­
tuje się do przejścia Dunaju pod Braiłą. a jen. Fischbach 
ruszył z Krajowej, aby Turków s Kaiafatu i Mełej W o­
łoszczyzny wyprzeć. Wiadomość ta w pewnym zostaje 
związku z doniesieniem G azety  A vgsbu rgsk ie j, która 
p sze z Wiednia 6 g o , iż z dobrego źródła korespondent 
jej otrzymał wiadomość z nad niższego Dunaju, iż Omer 
pasza posuwa się na nowo z v ojskiem swojóm ku Du­
najowi, mianowicie ku Rassowie, Sylistryi i Ruszozuko- 
wi. Ziaje się w ięc , że przyjdzie znów nad Dunajem do 
krwawych a może i stanowczych bitew, zw łaszcza, że 
wody Dunaju opadły niezmiernie.

O wypadkach w Azyi donoszą obszernie dzienniki. Szcze­
gó ły  podamy jutro. Z ogółu tylko w idać, iż rzeczyw iście  
Turcy wielkie odnieśli korzyści zdobywszy kilka twierdz 
i posunąwszy się w głąb posiadłości rosyjskich. Nie są 
to bynajmniój nowe zdobycze, ale te same o których już 
donosiliśmy, tylko opis tój kampanii j8 S t nieco jaśniejszy.

Aatosi CzĄrLUfMu, drukarni.


